
R U S K I  I N  W A L I D

jT re ść .  W iadomości Kraiowe: z  Petersburga. W iadom ości Zagraniczne. N iem cy Francyia.
• Turcyia. Rozmaitością_____

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga, 28 Maia.
Dnia 25 b. m. to iest w  przeszłą N iedzie­

lę  kiedy k ośció ł G recki obchodzi uroczy­
stość Stey Tróycy, Nayiasnieyszy Cesarz 
JMsĆ znaydow ał się na nabożeństwie w ko­
ściele  pułku Jzm aiłow skiego pod tytułem  
S. Tróycy. Czas piękny zw abił do pomie- 
nionego kosciuła mnóstwo różnego stanu p łc i  
i  wieku prawowiernych. Piękny ten pułk  
przez ca łe  nabożeństwo sta ł w paradzie ko­
ło  kościoła; pierwsi zas oficerow ie i dowód­
cy  iego  powiększali św ietny orszak N. Ce­
sarza wewnątrz św iątyn i.—Po nabożeństwie 
nayiasnieyszy Pan przypatryw ał s ię  temu 
pięknemu oddziałowi gwardyi sw o iey , któ­
ry marszem ceremonialnym mimo Jego prze­
ch od ził, a lud niezliczony napełniał p ow ie­
trze okrzykami radości.

Tego ż dnia po obiedzie b y ł piękny spa­
cer w Kateryngofie. Dzień ten zdaw ał się 
wynagradzać za utraconą przyiemność z 
przyczyny desczu w dniu pierwszym Maia. 
R ozległe gaie Katerynhofa, brzeg morza;

łą k i ,  pola i w zgórki w szystko to b y ło  za 
pełnione ludem.

K ilka szeregów pięknych poiazdów przeieź 
d za ły  po naznaczonych m h yscach  aż do 
zachodu słońca. Muzyki pu łk ow e umiesczo- 
ne w pewnych od ległościach  iedna od dru- 
g ie y  uprzytom niały tę niewinną zabawę.

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Ż N E .
N i e m c y .

z W iednia 12 Mula.
W ielki Xiąże JMsĆ Rossyyski M ichał przy­

b y ł  dnia dzisieyszego do scolicy tuteyszey. 
z Hannoweru, 17 Maia.

Wiadomo, źe zgodą iednomyslną stanów 
naszych badania bolesne, używane w rożm ai-. 
tych siedzeniach spraw, zni-sione zostały w  
c a łe y  rozległości kraiow Hannowerskich. 
W skutek czego kommissyia stanów podała  
proiekt wprowadzenia sądu przysięgłych i 
sądownictwa publicznego w  sprawach kry­
minalnych.

F B A N C Y I A .

z P aryża, 7 Maia.
Zbieraią tu składkę na wystaw ienie pom-
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nika  na cz^ść  cno tliw ego Malesherbes. Pan 
Ckeuveuwx L  agar de  iest naczele tych )  k .o rzy  
ten p ro ie k t  podali.

P o w ia d a ją ,  źe m inister s p ra w  w e w n ę t rz ­
n y c h  znaczną na ten p rzedm io t  zap isa ł  su o. mę.

J e n e ra ł  Porucznik  Hrabia  Ropp  P . r  Fraji- 
c y i ,  d a ł  now y d o w o d  szlachetnego  p a try o -  
tyzm u , r o z d a ą c  znaczny zapas zboża w  cz te ­
r e c h  gm in ach  departam entu  W yższe  go-Ren u: 
Kem bs, N iffe r t ,  H om bourg  i P e t i t -L an d au .

Xiąże de Rohan , Par  F ra n c y i ,  dz ied z ic  
p ięk n eg o  imienia i p ie rw szy  cz ło n ek  rodziny 
s w o ie y ,  czyni iak  p o w ia d a ią  p rzy go tow an ie  
do  stanu du ch o w n eg o  i w k ró tc e  m a  p rz y ­
w d z ia ć  su k ien k ę  zakonną.

W  ty c h  dn iach  u m a r ła  tu Hrabini Lam et, 
te z dom u B roglio  m a ią c  w ie k u  ia t  87. Ta 
szanowna dam a, b y ła  w n u czk ą ,  c ó r k ą  i sios­
t r ą  t r z e c h  m a rsz a łk ó w  Francyi,  z a s łu ż y ła  
na szacunek  pow szechny  p rzez  rzadk ie  sw e  
cnoty i za le ty ,  p a m ię ć  iey  zostanie nazawsze 
d ro g ą  sercom  m ieszkańców  tu tey szy ch .

—  Gazety  Angielskie w sp o m in a ły  n ie d a w ­
no o n ie iak im s Countais f ryzerzu  Francuz k im ,  
z m a r ły m  w  Londynie, k tó ry  w sp ad k u  zosta­
w i ł  4,800,000 franków ! R ząd  A ngie lsk i w e ­
z w a ł  teraz iedynego  następcę tak  ogrom nego 
in a ią tk u .  Iest to n ie iak iś  F re t ten , k tó ry  d o ­
ty c h c z a s  ż y ł  w  strasznem  ubóstw ie w  N u-  

'gean Sur Saine  p e łn ią c  o b o w ią z e k  k o llek to ra  
p o d a tk ó w . T e ra z  zas  spiesznie  ̂ w y i e c h a ł  
do Anglii  dla osiągnięcia  m il ionów , z e b ra ­
n y c h  p rzez  szanow nego przebicracza  w łosów .

D a lszy  c iąg  o zamachu n a  życie X iq ig c ia  
W elling tona  (Obacz N u m e r  n y  ) .

E poka pierw sza.
Ludw ik-Jozef-S tan is ła  w M arinet n ie g d y ś  

a d w o k a t  w  L ugdunie ,  podczas  s tudz iennego  
rz ą a u  p e ł n i ł  o b o w ią z e k  A u d y to ra  w  radz ie  
państwa’

B ędąc P rześ lad o w an y m  ia k o  wspóln ik  do- 
p o m a g a ią c y c h  p o w ro to w i  Napoleona do F ra n ­
c y i ,  m u s ia ł  o p u śc ić  oyczyznę .  Następnie  
ro k u  i&id dnia i d  P aźdz ie rn ika  skazany nie­
obecny na śm ie rć  p rz e z  sąd  c y w i ln y  d e p a r ­
tam entu  Cote d ’Or.

P rzep ęd z iw szy  lat k i lk a  w e  W ło sz e c h  i 
S z w a y c a ry i  u d a ł  się do B ruxe ll i .

Do l iczby  osob z k tó rem i w  tem  m ie śc ie  
m ia ł  ś c is łe  z w ią z k i  n a leża ł  p u łk o w n ik  
G w a rd y i  uwolniony od s łużby  Brisse, b y ł y  
w  s łu ż b ie  p o d czas  pom iecionego rz ą d u  s t u ­
dziennego i tak że  n ieobecny skazany  na 
śmierć przez sąd Królewski w  Nancy.

| M arinet b ę d ą c  w  B ruxelli  b y w a ł  codzie  6  
W domu P. ń Guyet 1 Ca telans-Lem et e , m ie ­
szka. ą c y c h  razem . Męź ;w ;e  ty c h  d am , 
b ą i ą c  się k a ry  za p ism o bu u-., w  uczę  k tó re  
byli w y d a l i ,  w y iecua ii  s e k r  tnie z P a ry ż a  
do Bruxelli;  le cz  w  końcu  P o h c y ia  t e ­
g o  m iasta  w y p r a w i ł a  ich .  T e ra z  n ie ­
w iad o m o  g dz ie  się z a y d u i ą .  P rzy  s iedzen ia  
dow iedz iano  się , źe  M arinet od rana do w ie ­
czo ra  przesia  y w a ł  w  t y m  domu i tam  za­
b r a ł  znajomość z w ie lu  w y g n ań cam i Fran- 
c u z k ie m i ,  zn ay d u iącem i się tak że  w  tę po­
rę  w  Bruxelli .  Panie Guyet i Cauchois Lenie-  
re  z a w ią z a ły  b y ł y  w  dom u sw o im  p e w n e  
to w a rz y s tw o ,  czyli raczey  p e w n y  ro d zay  
klubu , do k tó reg o  re g u la rn ie  się zg ro m a d z a ­
li: L am i de Fabre , n ieg d y ś  k o l le k to r  poda­
tk ó w ; D epreux  P o d p u łk o w n ik  uw oln iony  od 
s łużby ;  Petit b y ł y  k w a te rm is trz ;  Pan d e  
Crocambaur; Panie A rnau lt i R egno t de S t • 
Jean d 'A n g e ly ,  siostra tey  ostatniey i inne 
n iek tó re  osoby. Ś c is ły  z w ią z e k  t y c h  osob 
z M arinet,  r z u c a  i na nie p o d e y rz e n ie  nie­
m a łe .

W  tem źe  m iey scn  M arinet z a b r a ł  znaio- 
m o ść  z  L ordem  K in n a ird  p a re m  szko­
c k im .  Obiaśnienie  zapisane w  p r o ­
tokole s ą d u  B ru x e lsk ieg o  w y s taw  uie  
tego  lo rd a  iak o  p rz y ja c ie la  zdań  p o l i ty czn y ch  
znpe łn ie  p r z e c iw n y c h  sys tem ato w i te razm ey -  
szego rząd u  F ran cy i ,  osobistego n ie p rz y ja ­
c ie la  X iąźęc ia  W elling tona  i c z ło w ie k a  to­
nącego  w  d łu g a c h ,  a u s i łu ią c e g o  p rzez  w sze l­
k i e  w y b ie g i  i in t ry g i  o u iepszenie  losu. 
swoi eg o .

Zdania p o l i tyczne  M arinet, i n ienaw iść  i e g o  
do  Króla  i X iążęc ia  W ellin g to n a , z u p e łn ie  
są  zgodne  z  podobnym źe  sposobem m y ślen ia  
Lorda K in n a ird . N aosta tek  ci d w a y  pano­
w ie  n ie ro z łączn i  p r a w ie  by li  z sobą  w B ru ­
xelli  iu ź  w  domn Pani G uyet, iuź  w  inn y ch  
to w a rz y s tw a c h ,  d o  k tó ry c h  zaw sze  ra z e m  
uczęsczali. M arinet b y n a y m n ie y  n i t  u k r y w a ł  
sw o ieg o  sposobu m yślen ia  a n a w e t ,  aż  nadto  
w idoczn ie  d a w a ł  p o z n a w a ć  s w e  n ie g o d z iw e  
z a m ia ry ,  w  Listopadzie  18x7 ro k u  z n a y d o w a ł  
s ię  on w  p e w n e y  k a w ia rn i  r a z e m  z Panem  
D epreux i n ie iak im ś  Bonnard. Ten ostatni i 
M arinet zag łęb i l i  się by l i  w  ro zm o w ie  poli-  
tyczney  i p o  n ie ia k im  czasie  M arinet z a w o ­
ł a ł :  »Cbi  to za -D ia b e ł?  c z y ź  iuż n iem a ani 
iednego ś m ia łe g o  Francuza , k tó ry b y  u w o ln i ł  
nas od Ludw ika  -XVJII i od tego  X iąźęc ia  
Wellingtonah Uczynił mu ktoś uw agę źe



przechodzi granice rostropności i ostrożności; 
lecz .4 ,nnet byuay-.n.iiey nieziru jszauy, pro­
w adzić ualey rozmowę tymże tonem.

Późi.iey w y rz ek a ł  s,ę tey rozm ow y, a 
p rzyuaym .uey  u s i ło w a ł dowieść, ze w y ra ­
zów które mu przyznawano, bynaymmey ilie- 
uźy w a ł ,  przyznał się atoli źe rozm aw iał z Bon­
nard  i nienayiepicy się t łó m o ezy ł  względem 
rządu; rozumiał albowiem ze ten ostatni b y ł  
szpiegiem , ch c ia ł  przeto zażartować z niego.

Pó łkow m k Brisze m ia ł  w  usługach u sie­
bie C a n td lo n a .  który  za powrotem Napoleo­
na s łu ży ł  w pu łku  strzelców w  g w ard y i ,  a 
k tórym  Brisse d o w o d z ił .  Po odiezdzie P u ł ­
k ow nika ,  Marinet przeniósł się na kw ate rę  
iego ,  znaydu iącą  się na ulicy Muzeum i 
C a n t i i lo n  p r z y ią ł  służbę u niego i spe łn ia ł  
tenże obow iązek co i u pierwszego swoiego 
Puna. Pomimo stosunki iakie między s ługą  
i Panem zachodzą, Marinet bardziey go u w a­
ż a ł  za towarzysza aniżeli za służącego: za ­
wsze się z mm przechadzał;  niemniey też 
b y w a ł  z nim razem w kaw iarn iach  i in­
n ych  m ieyscacn  publicznych.

Nieraz ostrzegano i radzono P. Marinet 
aby niepozw aiał tak iey  poufałości c z ło w ie ­
k o w i tak  m skiey klassy, a nadto maiącemu 
nałóg do piaństwa. N iegn iew ał się nigdy 
zato; raz tyiko g dy  P. D epreux  z rob ił  mu 
podobną uw agę odpow iedzia ł:  ..Cantiilon
drogo mnie kosztuie. Przez c a ły  czas po­
bytu moiego tutay muszę go mieć przy  so­
b ie ,  a potem poruczę mu pew ną kommis- 
syią, Z ludźmi kiórzy nam są  potrzebni, 
po winniśmy się bardzo łask aw ie  i po przy- 

j iacielskn obchodzić-"
Marinet m ezaprzecza ł źe to m ów ił .  U trzy­

m y w a ł  tyiko, źe niepow iedział:  „Cantiilon
drogo mnie kosztuie. Ale tylko: uCantillon ko- 
sztuie drogo.«

Komraissyia o którey wspom inał i m ia ł  
mu poruczyć zależała na tern, że chc ia ł  go 
posłać  do Lotaringii dla zebrania chłopóiw, 
z któremi Cantiilon i Brisse mieli udać się 
do A m eryki.  —Cantiilon przeciwnie utrzy- 
muie że Marinet nigdy z nim o tym  zam ia­
rze  nieroówił, ani ośw iadczał że  chce go  
p os łać  do Lotaryngii.

(Tu w akc ie  obw iu ia iącym  przytoczono 
w iele  dowodów po tw ierdza iących  scisłe sto­
su .ki m iędzy Marinet i Canlillonetn, pomimo 
to że sami tw ierdz ili ,  źe  nad dw a lub trzy 
razy niewidzieli się z sobą.)

Daley następuią niektóre sczegóły w zglę­
d em  stosunków Lorda Kinnaird z M arinet,

Depreux w yzna ł ,  źe sam Marinet m ów ił mu 
o sc is ły ch  zw iązkach  iak ie go z Lordem K in­
naird  iedaoczą.
Podobnież i Lanii (inaczey nazwany Fabre) 
scisły  przyiaciel Marinet a , niemniey też ie- 
den z odw iedzaiących  dóm Pani Guy et u trzy­
m yw ali ,  źe przyiażń M ary neta z Lordem 
K m naird  zdaw ała  się bydź bardzo sc is łą .  
S.viadek ten w yznał przed sędzią siedzą­
cym  w Paryżu, źe w  końcu Grudnia 1817 
roku, gan ił  on tak częste w idyw ania  się 
Marineta z Lordem; lecz Marinet odpow ie­
d z ia ł  nato: »Bądz spokoyny, niewciągnie on 
mnie do źaduey nieprzyiemnosci. Lord zw ie­
rz y ł  się mnie iednego p ro iek tu , który iuź 
go oduawna zaymuie i o k tó rym  p rędko  się 
dowiecie.*

Marinet p rzyznaw ał się tylko do tego, źe 
Lanii c h c ia ł  w nim wzbudzić nieufność ku 
Lordowi K innaird  a do wyrazów  p o w y źey  
przytoczonych bynaymniey się n ieprzyznaw ał.  
Lami będąc z nim stawiony naocznie tw ie r ­
dzenia swego bynaym niey nieodmienił.

Temuż św iadkow i pow iedz ia ł  M arinet, że 
Lord K m naird  nienawidzi Xiąźęcia W elling­
tona i tłomoczy się w zględem  iego w  w y ­
razach naynieprzyiaznieyszych.

Siedzenie odbyte w  Bruxelli pokazuie ia- 
sno, źe Marinet p rzed 3o iescze Stycznia 
1818 roku, k iedy nadszedł czas do w ykona­
ni zamysłu niegodziwego, b y ł  jiuź za­
wsze niespokoyny i pomieszany. * M a­
rinet pożyczy ł od P- Brisse 1000 fran­
ków  i napuczątku Lutego tegoż roku 
d a ł  mu nato oblig. Depreux w  imieniu 
i za poruczeniem Brisse dom agał s ię  o w y ­
p ła tę  summy za pomienionym obligiem  na­
leżne y; lecz Marinet odpowiedział:" Powiedz 
Panu Brisse n iech  będzie spokoyny: w  prze­
c iągu  dni ośmiu lub 10 wszystkie m oie d łu ­
gi zap łacę .  Moie pieniądze znayduią się ti 
bankiera L afitte  i odbiorę ie w  Antwerpeu.

W  tym czasie iuź on b y ł  o d k ry ł  swóy 
zamiar Lordowi K innaird ; lecz  ani iedney z 
osob pow yźey wymienionych ani nawet same­
mu P. Lami n i opowiedzia ł o  tern an is ło w a .

Oco t reść  p ierw szey  epoki w e p łu g  roz 
dz ia łu  tey sp raw y iak ism y przyięli, to iest 
epoki trw aiącey  aż do czasu otrzymania w  
Bruxelli wiadomości o pokuszeniu się na 
życ ie  Xiąźęcia W ellingtona  uczyniouem z iQ 
na i i  Lutego.

T u u c t i a ,
z Stambułu 10 K wietnia.

W  pismach ostatnich a Smyrny iesfc
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wzmianka o następuiącem dosyć nieprzyiem- 
nem zdarzeniu, które tam zaszło:

Pani L  a fer te Teścia posła  Francuzkie- 
go tu znayduiącego się p rzy b y ła  niedawno 
do Smyrny, w zamiarze udania się -do z ię ­
cia swego do S tam bułu , z  tego powodu 
Konsul Jeneralny Francuzki w Smyrnie Pan 
Fronton, d a ł  w ie lk i  obiad, na k tóry zap ro ­
s i ł  znakomitszych z sw oich  z iom ków , ró w ­
nie tez i Oficerów Francuzkich okrę tów , sto- 
iący ch  w  porc ie  tamecznym. Do liczby 
gości należał t a k ie  Xiąże Bovigo (Savary), 
Rozmowa powszechna za obiadem w kró tce  
w z ię ła  za przedm iot okoliczności polityczne. 
Przyczem  m łody  ieden oficer Francuzki z 
tegoż okrętu  na k tórym  p rz y b y ła  Pani L a -  

fe r te , t łóm aczył się w w y razach  m ocnych i 
nieco dotk liw ych względem rządu Napoleo­
na. Pan Savary przez c a ły  obiad n ay g łęb -  
sze za ch o w y w a ł  milczenie; lecz skoro ty l­
ko  wstali od sto łu , natychmiast z  zapaloną 
tw arzą  p rzy s tąp ił  do pomienionego oficera, 
o św iad czy ł  mu, iż z rozm ow y iego  nietyl- 
ko  nie iest kontent; lecz ma i ą  za  nayw ię- 
kszą dla siebie urazę, iako p e łn ą  k r z y w ­
d zący ch  i n iegodziw ych odezw , za które 
chce koniecznie przyzw oitego zadość u czy ­
nienia. Oficer na w szelką satysfakcyią 
o św iad czy ł  się bydż w g o to w o śc i ,  i  w y ­
bór broni stronie skrzywdzoney zostawiał. 
S a va ry , k tó ry  zapew na n iespodziew ał się 
podobney odpow iedzi,  nayzłośliw iey p o czą ł  
ła iać  Oficera, dodaiąc źe  cz ło w iek  takieao 
w iek u  iak  on niepowinien się w daw ać  w 
poiedynki z  Młokosem-, lecz tylko porządnie 
go w y trzepać  m a p ra w o  i powinien. Za czem 
w z ią ł  się do trzciny i p o czą ł  ią  lak o k ru ­
tnie zabiiać oficera, iż ten u t ra c i ł  z m y s ły  i 
p a d ł  na p ó ł  m artw y  na ziemię. Nato na­
deszli inni goście i zatrzymali rozdąsanego 
Savary , zawsze kaleczącego  oficera. N ie­
w iadom o iescze iak ie  b y ły  skutki tego wy- 
gadku; lecz p ierw szy okrę t,  który tu  ztam- 
tąd  zawinie , zapewna p rzyw iez ie  c iek a w e  
o tern sczego ły .  >

(z Gazet Berlińskich i Hamburgskich).

R O Z M A I T O Ś C I .
O czyszczeniu drzew owocowych. 

Czystość p o d łu g  Hollendrów, iest uaypier-

j w szą  p ięknością .  Xecz n ie  ty lk o  w  -domu 
j ale i w ogrodzie k o ło  drzew ow ocow ych  
> powinna nam s łu ż y ć  za wzór ich  czystooć. 
I Chętnie przyznaię ,  ź e  N iderlandczyk p rz y  
i wilgotnym klimacie i ch łodney  z iem i,  wię- 

c e y  i a k  my na czystość d rz e w  uważać mu­
si; lecz 011 dz ia ła  p o d łu g  tey  niezaprzeczo- 
ney zasady; że iak n icoch flo in i ludzie , tak 
równie .i nieczyste drzewa pełne sq -owada — 
s k ład a iąceg o  się z  nieczystego mnóstwa 
zw ie rzą tek  i ro b ac tw a ,  które p od  m chem  na 
d rzew ach  swoie m ieszkanie za k ła d a ią .  Te 
zw ie rzą tk a  w  Maiu odmieniaią swoie mie­
szkanie, i przenoszą się do k w ia tu ,  częścią ,  
ażeby pow abów  p rzyrodzen ia  użyli, częścią  
aby o u trzym anie  sw eg o  plemienia 
postarali s i ę , k w ia t  staie się p^troka-. 
ty i  nie w iąże  s ię  na ow oc: wtenczas 
z w y k ło  się m ówić nieprzyiaine m rozy nocne 
zepsuły kwiat zupełnie, —  Czy tak —  mrozy 
nocne — nie, wasze lenistwo temu iest win­
ne; oczyszczcie drzew a a  m rozy  im szko­
dzić nie będą.—Daley m ówi H jllender; mrów­
ki są zw ie rzę ta  d rap ieżne ,  ł a ż ą  po drze­
w ach ,  poluią  na te p rzew iązy  ^insekta) i 
g m y rzą  tak długo w k w iec ie ,  aż sw oią  zdo­
bycz dostaną; m rów ki samce m a ią  sk rzy ­
d e łk a  i lataią tu i owdzie, a  gdzie  --ą m u­
c h y ,  tam p a ią k i  z a k ła d a ią  sw oie  siuła na 
zdobycz. W  paięczyuie niosą rooty;e lay- 
ka , ażeby ie deazcz nie s p łu k a ł .  Z ty ch  
rodzą  się gąsienice i tak uastępuie iedne 
z łe  po d rug ie .n ,  iedynie p rz ez  uieochędo- 
s tw o .

Pow iem  teraz  iak  N ider landczyk  czy­
stość drzew zachow uie: Po o d w ilża iący m  
deszczu (nayiepiey w Kwietniu) obciera 
używ aną iuż m io tłą  lub żelazną sk roba­
c z k ą  wazystkie p lu g aw stw o  ta k  z samego 
pnia iak i gałęzi —  potem , przegotowanym  
ługiem z piołunu, ru ty  sza łw ii trochę popiołu  
zmyie szczotką iuż p ie rw e y  oczyszczane 
m ieysca , i tym sposobem w ygubia  gniazda 
i ow ady. W k ilka  dni, g d y  kora drzew a 
obeschnie, sm aruie c a ły  p ień  starą  k rw ią  
w o ło w ą .  Jak  słońce p rzygrze ie ,  o tw iera ią  
się na nowo p o ry ,  a kora staie się św iecą­
c ą  brunatną iak  mahonia i w ięcey  m chem  
nie porasta.

w  P e t e r s b u r g u  

w  d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CESA R SK IE Y MŚCI.


